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Co d z ie ń  n ie s ie ?
Przecież karne prawo austryackie wy

kazuje ogromne luki, jeźli pod pozorem 
uprawiania polityki socyalnej grasuje sobie 
po naszym kraju cala banda kajdaniarzy, 
złodziei, szantażystów i morderców, którzy 
dzień w  dzień zarabiają po kilkanaście 
guldenów i po kilkanaście miesięcy kry
minału — a jednak chodzą sobie wolno, 
nienagabywani przez policyę ani przez 
prokuratora, który, gdyby chciał, mógłby 
połowę tych łajdaków wsadzió zaraz do 
Brygidek, a drugą połowę przepłoszyć do 
Ameryki lub za inną dziesiątą granicę. 
Cóż łatwiejszego, jak od krakowskiej po- 
licyi zażądać aktów karnych takiego Cza- 
czicesa z Głosu, i cuchnące to indywiduum 
zdemaskować w oczach robotników jako 
ostatniej kategoryi szubienicznika, który
0 tyle chyba na względy zasługuje, aby
1 kaźni więziennej swym oddechem nie 
zarażał. Trudniejsza nieco sprawa z Hu- 
decem, który jako wydawca Głosu za 
zhańbienie Kościoła i religii katolickiej 
porówną z całą redakcyą tej złodziejskiej 
szmaty na kryminał zasłużył. Bo Hudec 
zasłoni się w danym razie nietykalnością 
poselską. Na nią licząc, nie waha się plu
gawić wszystkiego, co sam do niedawna, 
jak długo mógł się na odpowiedzialność 
karną narazić, uznawał i respektował.

Marny oszust, który na Krakowskim 
placu cynową obrączkę za srebrny pier
ścionek robotnikowi sprzeda, zostaje are
sztowany i traktują go w policyi jak zwy
kłego złodzieja. A ta banda socyalisty- 
cznych generałów i oficerów, która pu
blicznie wyłudza od robotników pieniądze 
na cele, w jakich spełnienie żadna z tych 
kanalii nie wierzy i w duchu śmieje się ze 
wszystkiego, nietylko włóczy się bezkarnie 
po ulicy i po kawiarniach, ale uchodzi 
nawet za społecznych działaczy, za kie
rowników partyi politycznej, zamiast gnić 
w kryminale albo skończyć na pierwszej 
z brzegu gałęzi.

Gorżko pomyśleć jaki nasz robotnik 
jest jeszcze głupi, jak bezczelnym oszustom 
za nos się wodzić i pieniądze wyciągać 
sobie pozwala. W krocie tysięcy idą te 
fundusze, od robotników szantażem i cy
gaństwem wyłudzone — a gdzie choćby 
najmniejszy owoc tego posiewu w złocie 
i w krwi ludzkiej tak często już dla „idei 
socyalistycznych" przelanej ?

Robotnik, ogłupiany czerwonym sztan
darem, tonie w skrajnej nędzy i dola jego 
ani trochę się niepoprawiła. Zato jego 
przywódcy, niegdyś żebracy i oberwańcy, 
chodzą w wykwintnych tużurkach, trzyma
ją sobie metresy, zjadają gruszki po dzie
sięć koron lub wożą się z fortepianem na 
świeże powietrze.

1 taka zgraja hochstaplerów najgor
szego gatunku żyje i hula za grosz ro
botniczy. Niechby te Czaczkesy, Hartlebe-

Drobna ogłatzinla pa 4 h ad wyrazu. IlajtnfliajsM ogfMZsaii 4 1 1

ny, Hudecy, Kaczanowscy, Haeckery i in- 
wywłoki „nierobili w polityce", tylne

inko — przypuśćmy — w handlu lub 
nym przemyśle, to w kryminale jeden dru
giemu klamkę od drzwi by podawał i 
w drelichach by chodzili do polnych ro
bót albo do zamiatania więziennego po
dwórza I

K ról a n g ie ls k i  w  i s c h lu .
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U nas d na świeci©,
A więc zapadła ju t  decyzya. Na ra

dzie ministrów uchwalono nie zwoływać 
Sejmów:

czeskiego, tyrolskiego, kraińskiego i sty
ryjskiego.

Zwołania Sejmu czeskiego nie życzyli 
sobie przedewszystkiem Niemcy. Także 
i Młodoczesi nie bardzo nalegali na to, 
by na tej ostatniej sesyi, która obecnie 
zwołaną być miała — załatwiać reformę 
wyborczą; nie pragnęli zaś dlatego, albo
wiem są przekonania, że przy każdej re
formie wyszliby osłabieni liczebnie z wy
borów.

Tak samo odstąpiono od zwołania 
Sejmów tyrolskiego, kraińskiego i styryj
skiego. Co się tyczy pierwszego, to ukła
dy między Włochami a Niemcami, w 
sprawie zaniechania obstrukcyi nie są 
jeszcze ukończone, zaś co do Sejmów 
Krainy i Styryi nie ma dotychczas żadnej 
gwarancyi, że będą one zdolne do pracy. 
Wszystkie inne Sejmy,

z wyjątkiem galicyjskiego, który ma być 
zwołany na dzień 9-go września,

zwołane zostaną w drugiej połowie wrze
śnia. Sesya Sejmów trwać będzie do p o 
łowy października; dnia 20-go paździer
nika ma się zebrać Rada państwa.

Niespełna więc trzy tygodni dzieli 
nas od sesyi sejmowej, która bezwątpie- 
nia stanowić będzie epokę

w dalszym rozwoju i ukształtowaniu się 
stosunków krajowych.

Agitacya za cztero przymiotnikowem 
prawem głosowania zatacza coraz szersze 
kręgi.

Radykalne żywioły radeby położyć 
swoją

czerwoną łapę
na życiu autonomicznem kraju — i skie-
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MICHAŁ W OŁOW Sta

ŚLADEM ZBRODNIARZY
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— I w której mnie pan oszukałeś.
— Nie mówmy o tem teraz.
— Przeciwnie, mówmy.
— A więc dobrze, skoro pan sobie 

tego życzysz. Straciłeś pan, jak twierdzisz 
na tym interesie ze mną, ile ?

— Wszystko. Los moich dzieci, los 
mój, zostałem jak żebrak bez grosza — za
w ołał Klings ponuro.

— Jeźli się nie mylę, to tę bajeczkę 
opowiadałeś mi pan już nieraz. Umiem ją 
już dobrze na pamięć, a jeżeli się już teraz
0 nią pana pytam, to jedynie dla tego, że 
Chcę wiedzieć, jak pan oceniasz te straty 
na monetę brzęczącą, która kurs w kraju 
posiada.

— Naco to panu?
— Bądź pan łaskaw  mnie usłuchać

1 odpow iadać na pytania, a przekonasz się 
może, że nieporozumienie, jakie istnieje 
między nami nie jest niepodobnem do za
łatwienia.

— I cóż, czy mi pan wrócisz te stra
cone sumy, skoro ci podam ich rachunek ?

— Kto wie, może.
Klings roześmiał się głośno.
— I z czego, zkąd pan weźmiesz te 

pieniądze.
— To moja rzecz, panie. Skoro się 

mamy układać i skoro, jak mniemam, w za
sadzie przyjmujesz pan układy, kwestya 
ceny musi być oznaczona; ja panu wtedy

rować rozwój jego jaknajwięcej na lew o— 
tam gdzie niema ani Boga ani Ojczyzny.

Nadto uśmiechają się przewódcom so-  
cyalistycznym i hajdamackim — dobrze 
płatne posady w  Wydziale i w  Banku kra
jowym — pachnie zdaleka objęcie w po
siadanie wyłączne Rad powiatowych, 
skrzy się nadzieją zajęcie w sw e dłonie 
całego samorządu krajowego.

Te gruszki taki apetyt obudzają w  gę
bach o czerwonem podniebieniu, że nie 
zdają sobie nawet sprawy z tego, jako 
że owoc taki zwykł się rodzić tylko na 
wierzbach.

Hulają więc w  kraju i wichrzą, zbała
muconym, zawracają jeszcze więcej głowę, 
a jeżeli rzucą posiew dalszy nienawiści 
w  serca i umysły ludu roboczego, to 
pamiętajmy, że czekają nas potem całe 
lata pracy gorzkiej i ciężkiej, ażeby na
prawić to, co w dniach zapasów  szla
chetnych o uczciwe prawo wyborcze sej
mowe popsuli wyrzutki i rycerzy ciemnej 
nocy.

Im prędzej więc — w przystosowaniu 
do interesów i polskości naszego kraju — 
rozetnie się ten węzeł gordyjski — tem 
lepiej się stanie — i tem mniej od
powiedzialności zacięży na tych — w któ
rych rękach spoczywa dziś spraw a refor
my wyborczej — a którzy dotąd nie zdo
byli się jeszcze na odwagę wypowiedzenia 
się przed narodem.

C z a s  n a j w y ż s z y  t o  u c z y n i ć  — 
d l a  s p o k o j u  — r o z w o j u  i p r z y 
s z ł o ś c i  t e g o  k r a j u !

Proces
o napad na uniwersytet lwowski ma się 
już odbyć w najbliższych dniach przed są
dem wiedeńskim. Z całego jednak szeregu 
studentów ruskich, oskarżonych o gwałt, 
bardzo wielu nie można odszukać z po 
wodu braku wiadomości o ich obecnem 
miejscu pobytu.

Z tego pow odu rozprawa potrw a za
ledwie trzy dni.

powiem tak, lub nie, mogę, albo nie mogę, 
i rozejdziemy się w porządku.

Klings się zastanowił, popatrzył na 
twarz Eberskiego,- śledził ją, jakby chciał 
odgadnąć, czy wszystko, co słyszał w  ostat
niej chwili, było szczerem i w końcu przy
szedł do wniosku, jaki mu nasunęło jego 
żydowskie wychowanie, że— czy z tych ukła
dów będzie co, lub nie, w  każdym razie 
potargować się warto i wyrozumieć, co też 
ten obmierzły dla niego człowiek chce 
uczynić i co myśli.

— Ależ to miliony! — zawołał po 
chwili.

— No, mówże pan rozsądnie, panie 
Klings. Jeżeli na tym gruncie staniemy, to 
do zgody daleko. Zkądże ja milionów panu 
wezmę, kiedy znasz stan moich interesów 
i wiesz aż nadto dobrze, jak niewielkiemi 
rozporządzam funduszami.

— Jesteś pan zrujnowany.
— Prawda, nie tak jednak jeszcze, 

abym ci pewnej sumy wypłacić nie był 
w stanie.

Żyłka żydowska znów przemogła w 
mścicielu. W  jednej sekundzie obliczył on, 
że lepiej wziąć cokolwiek choćby, jak pro
wadzić dalej bezow ocną i wyniszczającą 
walkę. Zrodziła się jednak w jego myśli 
wątpliwość, czy Eberski zechce dotrzymać 
danych mu obietnic, zawołał w ię c :

— H a ! wziąłbym tyle nawet ileś mi 
pan ukradł, ale dawaj pan zaraz.

— Zaraz jest to niepodobieństwem. 
Zapłacę za cztery miesiące.

— Ile?
— Trzydzieści tysięcy rubli. Dam panu 

skrypt.
— Ale pan tyle nie m asz?
— Mieć jednak będę.
— Z kąd?
— To moja rzecz.

Stanowczo natomiast dłużej potrwa
rozprawa w Marokko.

Jak donoszą dzisiaj brat sułtana, M u l e j  
LI a c h i d ogłosił się wczoraj sułtanem.

Do nowego sułtana napływają żąda
nia, aby w obec w ypadków  w  Casablanca 
ogłosił wojnę.

Jeżeliby istotnie do tego przyjść miało, 
to kto wie — czy Francya nie znajdzie 
w Afryce drugi Transval angielski.

Wczoraj rano urządzono na obóz 
w  Casablanca ogólny atak. Depesze do 
noszą — że, jak się zdaje — ponieśli Ma- 
rokkańczycy znaczne straty.

Co oznaczać jednak mogą s łow a 
„ z d a j e  s i ę "  — wiemy to dobrze z nie
dawnych relacyj z dalekiego wschodu.

Przed sądem wojennym
w  Petersburgu rozpoczął się wczoraj p ro 
ces o udział w spisku na życie cara.

Rozprawę prowadzi pułkownik Mu- 
chin a oskarżonych jest 11 mężczyzn i 7 
kobiet.

Awantura z  neofitką.
Przed trzema laty zbiegła z domu ro

dziców 15-letnia Janina Leinwandówna,
córka restauratora z Bóbrki. Poszukiwania 
rodziców za zbiegłą okazały się bezsku
teczne.

Tymczasem p. Leinwandówna przyjęła 
we Lwowie chrzest, poczem zamieszkała 
w Krośnie, gdzie znalazła opiekunkę, któ
ra zajęła się jej wychowaniem.

Obecnie p. Leinwandówna, mając za
miar wstąpić do seminaryum nauczyciel
skiego wniosła podanie, a ponieważ p o - '  
trzebną była obok metryki chrztu, również 
oryginalna metryka urodzenia, odniesiono 
się o nią do starostwa w Bóbrce. Tutaj 
widocznie ktoś z urzędników dowiedzia-

— Zatem wystaw pan skrypt natych~ 
miast, a jeżeli nie zapłacisz...

— To co?
— To zawsze będę miał prawo i mo

żność uczynić to, co uczynić zamierzałem 
dzisiaj.

—■ A widzisz pan, teraz mówisz zu
pełnie rozsądnie. Teraz jesteśmy w zupeł
nym porządku, teraz możemy być na przy
szłość ze sobą szczerymi przyjaciółmi.

— K io?  ja z panem ? nigdy!
— Jesteś uparty, panie Klings, ale 

przekonasz się biebawem, że twoja niena
wiść niema uzasadnionej racyi i że prędzej 
czy później kapitulować będziesz.

— Czekam na skrypt — uspokojony 
już nieco, odparł Klings chłodno.

— Natychmiast — podchwycił skwa
pliwie Eberski, kontent, iż w  tak łatwy 
sposób  pozbywał się żyda, który z taką 
zaciętością przeciwko niemu występował.

W parę minut skrypt ów, najformalniej i 
najlegalniej wystawiony, znajdował się w rę
kach Klingsa, który odczytawszy go sta
rannie najpierw, złożył potem, schował 
do pugilaresu i złośliwie się uśmiechając, 
skłonił się Eberskiemu i Eberskiej.

— Do widzenia, zatem — zawołał — 
szanownym państwu, do widzenia za cztery 
miesiące.

I zniknął we drzwiach z równą szyb
kością, jak się przed godziną tutaj pojawił.

Po wyjściu Klingsa Eberski przeszedł 
się parę razy po pokoju, potem zatrzymaj 
się przed swoją małżonką i, siadając gw ałto
wnie na opodal niej stojącem krześle, 
zawołał:

— A łotr, żyd! myślał, że mnie w pole 
wyprowadzi.

(C. d. n.)
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wszy się z aktów o obecnem jej miejscu 
zamieszkania, zawiadomił o wszystkiem 
rodziców p. Leinwandówny, którzy udali 
się przedwczoraj do Krosna, chcąc córkę 
porwać.

P. Leinwandówna, wraz z opiekunką 
zdołała zbiedz doróżką i najbliższym p o 
ciągiem odjechała do Lwowa. Tymczasem 
rodzice n i t  znalazłszy jej na miejscu i do
wiedziawszy się dokąd odjechała, udali 
się pospiesznym pociągiem do Rzeszowa, 
a stąd do Lwowa, gdzie stanęli prędzej, 
niż córka, zawiadomiwszy w przód o 
wszystkiem swych w spółw yznaw ców  we 
Lwowie.

Gdy przedwczoraj wieczorem około 
godziny 10-ej stanęła p. Leinwandówna na 
dworcu we Lwowie oczekiwał już jej przy
bycia tłum około 300 izraelitów, którzy 
rzucili się na wychodzącą, chcąc ją porwać.

W  obronie p. Leinwandównej stanęła 
publiczność. Zjawił się pełniący służbę ko
misarz policyi p. Gędziński, któremu udało 
się wyrwać p. Leinwandównę i jej opie
kunkę z rąk sfanatyzowanych izraelitów 
i pod eskortą 4 policyantów odstawić do
różką na inspekcyę policyi, gdzie zarzą
dzono środki ostrożności, aby nie dopuścić 
do gmachu sfanatyzowanego tłumu.

Dla zabezpieczenia p. L. przed ewen- 
tualnem porwaniem umieszczono ją na ra
zie w  osobnym pokoju w aresztach poli
cyjnych, opiekunka zaś jej schroniła się 
u swych krewnych.

Wczoraj rano zjawili się znowu bardzo 
licznie współwyznawcy rodziców p. L. przed 
gmachem policyi. Zjawili się również ro
dzice p. L. żądając jej wydania i użyli zwy
kłego w takich razach sposobu, rzucając 
na córkę oskarżenie, że uchodząc z domu 
zabrała im 600 koron.

Przy konfrontacyi jednak cofnęli to 
oskarżenie. Do godziny 1/212 w południe 
trwały pertraktacye, które przeprowadzał 
komisarz Stankiewicz, wreszcie w obec sta
nowczego oświadczenia panny Leinwan
dówny, że zamierza wytrwać w wierze 
chrześciańskiej i do rodziców nie wróci, 
odesłano ją na wyraźne żądanie do zakonu 
SS. Felicyanek we Lwowie.

Dodatek do N ek ro logów  d zien n ik arsk ich .
Ze skromnej rozmiarem książki, wyda

nej r. 1905 nakładem „Tow arzystwa Wy
dawniczego" we Lwowie, p. t. „Skarb Na
rodowy Polski — nieco o Lidze N arodo
wej", wyjmujemy ustęp, brzmiący jak na
stępuje :

„Do jednego z zamków, będącego nie- 
gdyć zapewne rezydencyą jakiego grafa 
lub barona, zjechaliśmy się, celem radzenia 
o sprawach nieszwajcarskich. Zebrało się 
nas mało osób, wszystkiego cztery, wśród 
których jedna tylko posiadała prawo po
wiedzenia o sobie, że jest delegowaną. 
Był nią dr. A. H., przybyły z kraju, z za
boru austryackiego. Wydelegowało go kół
ko zorganizowane, pozostające w stosun
kach z kółkiem warszawskiem. Trzej inni 
byliśmy emigrantami przebywającymi — Mi
chalski i ja w Szwajcaryi, M. H. w Pary
żu ; upoważnienia formalnego z podpisami, 
z pieczęcią, pod numerem, nie mieliśmy 
od nikogo. Za nami atoli było upoważnie
nie moralne, pozwalające — a raczej na
kazujące nam stanąć na czele organizacyi, 
szykującej się w  Polsce pod naciskiem 
opinii publicznej. Delegat kółka z zaboru

austryackiego oznajmił nam to, jako do 
maganie się polskiej demokracyi patryoty- 
cznej, zrażonej do „zgody z losem" prze
jętej działalności „pracy organicznej", obu
rzonej na kwitnący z Polski socyalizm. 
Nastrój w kierunku tym opinii był nam 
dokładnie świadomy — mnie zwłaszcza, 
lat temu pięć obesłanemu adresami z Pol
ski całej, z Syberyi i z emigracyi w Europie 
i w Ameryce. Dla mnie oświadczenie delegata 
o domaganiu się, miało znaczenie w ezwa
nia. Nieprzyjęcie wezwania w warunkach 
tych byłoby skromnością nie na miejscu 
swojem. Sumienie nam cofać się nie po 
zwalało. Michalski więc, M. H. i ja stanę
liśmy, pod zaproponowaną, nie pomnę 
przez kogo nazwą C e n t r a l i z a c y i ,  na 
czele organizacyi politycznej nie sformowa
nej i nie nazwanej. Koledzy przyjęli na
zwę, nadaną jej p rzezem nie: L i g a p o 1- 
s k a".

„T akstanęła  L i g a ,  dziś*) N a r o d o 
w a  P o l s k a ,  o programie wyraźnym, de
mokratycznym, każdemu rzetelnemu Pola
kowi znanym, bo przez każdego rzetelnego 
Polaka noszonym w duszy i piastowanym 
w sercu".

W wyjątku tym nie nazwany zamek 
nosi miano Hilfikonu. Obok tego dwie na 
cztery osobistości, które r. 1887 w zjeź- 
dzie w Hilfikoniu udział wzięły, zaznaczo
ne są  początkowemi ich imion i nazwisk 
literami. Do nich odnosi się odsyłacz 
w książce na str. 78; tłumaczy on po 
wody niewymieniania ich. Pow ody te dla je
dnego z nich śmierć usunęła. Tym jednym 
jest ś. p. dr. A l e k s a n d e r  H i r s c h -  
b e r g. Nekrologi dziennikarskie nie za 
znaczyły szczegółu tego, mającego zna
czenie w porozbiorowych Polski dziejach. 
Szczegół ów — zdaje się — pamięci nie
boszczyka ujmy nie uczyni — a zaznaczo
nym w dziejach być winiem. Z. M.

Z
(Rzecz o morderstwie Gooldów).

Donosiliśmy niedawno o morderstwie* 
jakiego dopuścili się małżonkowie Gool- 
dowie na bogatej ich przyjaciółce pani 
Lewin z Danii. Stało się to w Montecarlo 
i powodem mordu była rozpacz Gooldów 
po stracie pieniędzy przy rulecie.

Z pow odu tej sprawy, pewien wysoki 
dygnitarz angielski pisze do Timesa co 
nas tępu je : „Zanim ta okropna tragedya 
przestanie zajmować umysły, chcę przy
pomnieć, iż czas już wielki, ażeby zw ró
cono uwagę na źródło i początek złego, 
na sale gry w ostawionem Montecarlo. 
Mówię z osobistej znajomości stosunków, 
bo lat kilka z rzędu mieszkałem w Mon
tecarlo, obok willi, w której Gooldowie 
zajmowali mały apartament.

Jak długo jeszcze będą ludy Europy 
znosić to miejsce zarazy ? To jest pytanie 
które należy bezustannie stawiać w  prasie 
i w  kanclerstwie każdego europejskiego 
kraju, którego złota młodzież rujnuje się 
rok rocznie całymi zastępami w przeklętej 
jaskimi. Młodzież tam ciągnie, zwabiona 
łatwością gry i pięknością uroczej nad wy
raz okolicy. Zyski s to łów  gry dochodzą 
przeciętnie do 30 milionów franków rocz
nie, a sumę tę rozbierają między siebie 
właściciele udziałów kasyna, miasto Monte-

*) „dziś" odnosi się do r. 1905 — nie zaś 
do 1907. Lata zmieniają postacie rzeczy.

carlo i książę. Tego samego dnia, w  któ
rym pani Levin została zamordowana, 
w poblizkim Castellamare popełniło  sa 
mobójstwo młode małżeństwo, które przy
było do Monte -  canrlo z Anglii na mie
siąc miodowy — a w kasynie się do 
szczętnie zrujnowało.

„G ooldów znałem, choć z nimi przy
jacielskich nie miałem stosunków — i mo
gę zapewnić, że nigdybym nie przypuścił, 
iż mogliby dopuścić się ohydnej zbrodni. 
On, człowiek spokojny, wygodnych przy
zwyczajeń i miłego obejścia — ona, w y
kształcona, dumna. Ale straty przy stolikach 
gry doprowadziły ich do rozpaczy. Ją w i
dywałem grającą codzień w towarzystwie 
siostrzenicy — ludzie, którzy prowadzą 
kasyno i ciągną z niego zyski, są m oral
nie odpowiedzialni za te zbrodnie. Rządy 
europejskie powinny zapoczątkować tę 
zbożną krucyatę, Europa powinna wytę
pić tę ohydę naszej cywilizacyi".

0  samem morderstwie dochodzą nas 
następujące jeszcze szczegóły:

Morderca pani Levin przyznał się do 
winy. Jest nim Vere Goold, potomek zu
bożałej arystokratycznej rodziny irlan
dzkiej, który przed kilkunastu laty ożenił 
się z Francuzką, panną Girodin. W Lon
dynie, Montrealu, Liverpooiu i do ostatnich 
tygodni w Montecarlo Gooldowie cie
szyli się szacunkiem wszystkich osób, 
które miały z nimi kiedykolwiek do czy
nienia, utrzymywali przyjazne stosunki 
z rodzinami wyższych warstw, prowadzili 
dom dostatni, jednakże bez zbytków. Vere 
Goold był człowiekiem zawsze łagodnego 
usposobienia, żonie jego nie brakło tow a
rzyskiej ogłady i dystynkcyi. Ich stały 
roczny dochód miał wynosić około 35.000 
franków.

1 ten spokojny „rentier" jednego dnia, 
w  przystępie nagłego gniewu, zamordował 
kobietę, która jak zeznał, przyszła do nie
go i jego żony prosić o pożyczkę. Goold 
był sam w salonie, żona ubierała się 
w przyległym pokoju. Na usilne prośby 
pani Levin dał jej 500 fr., ona żądała dru
gie tyle, a gdy jej stanowczo odmówił, 
rozgniewana, rzuciła mu w twarz wyraz 
ohydny. Rozwścieczony Goold porw ał ze 
stolika japoński sztylet, rzucił się na nie
szczęśliwą i kilku ciosami zabił. Słysząc 
zgiełk i krzyk w padła na to do salonu 
Gooldowa — i zemdlała. Odzyskawszy 
przytomność zapytała męża o pow ód zbro
dni i co myśli uczynić. On odprowadził 
ją do innego pokoju, a potem z pom ocą 
rzeźniczej pałki, młota i noża poćwiarto
w ał trupa i umieścił w kufrze, który miał 
zamiar zawieźć do Marsylii, a stamtąd wy
prawić do Londynu.

Nazajutrz rano wyjechali oboje do 
Marsylii. Tam na dworcu posługacz kole
jowy dostrzegł krew, wyciekającą z kufra. 
Gooldów zaaresztowano. W torebce żony 
znaleziono znaczną ilość kosztownej biżu- 
teryi, oszacowanej do wartości blizko 
100.000 fr. Gooldowa zapewniała, że część 
klejnotów była jej własnością, część po 
chodziła z daru zamordowanej Lev.nowej, 
lub była trzymaną w  zastawie za udzie
lone jej pożyczki.

Zachowanie się obojga w  śledczem 
więzieniu było dziwne. Goold w więzie
niu okazywał największe przygnębienie 
świadczył się niewinnością, przysięgał, że 
o niczem nic zgoła nie wiedział. Całetni 
godzinami płakał i wzdychał, potem b ła 
gał o wódkę. Nie dawano mu jej, więc 
dostawał paroksyzmów, rzucał się, krzy-
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czał, dozorcom obiecywał złoto za szklan
kę whisky.

Nakoniec, przyparta indagacyą, sama 
Gooldowa zeznała, że mordercą Lewino- 
wej jest mąż... Tego samego dnia, Vere 
Goold opowiedział całą zbrodnię. Pokry
wa ją, jak widzimy, sieć tajemniczych lub 
nieznanych stosunków, które łączyły chę
tnie czy niechętnie trzy osoby strasznego 
dramatu. Jest może i czwarta, siostrzenica 
Gooldowej, lecz ta nie miała, zdaje się, 
w  ostatnim akcie tragedyi żadnej roli, 
żadnego udziału.

Kri! angielski w Isshlu.
(Do ryciny na stronicy 1).

SwinemUnde... Wilhelmshohe... Ischl,
oto trzy współczesne, najważniejsze epi
zody, nastręczające cały szereg kombina- 
cyj i roztrząsań na terenie polityki ogólno
europejskiej.

Zwłaszcza przyjazd króla Edwarda 
w odwiedziny do sędziwego monarchy 
austryackiego, po wizycie w  Wilhelmshbhe, 
która zrobiła jedno polityczne „fiasco", 
komentowany jest bardzo żywo, ze względu 
na to, iż podów czas rozstrzygnęły się 
sprawy o wiele ważniejsze, bo sprawy 
półwyspu bałkańskiego, tego wulkana, 
dziś przytłumionego, którego jednak wy
buch mógłby groźną w  Europie sp o w o 
dować katastrofę.

Że przyjazd króla angielskiego do 
Ischlu połączony był z szczeremi i przy
jacielskimi planami króla Edwarda, że 
przewidziano, iż rozstrzygnie się tu spraw a 
wielkiego znaczenia politycznego, to świad
czy najlepiej gorące i serdeczne przyjęcie, 
jakie dostojnemu gościowi na powitanie 
przygotowano.

Cały Ischl... a zwłaszcza ulice, któremi 
miał przejeżdżać król angielski, udekoro
wano barwistemi flagami i sztandarami, 
maszty ozdobiono efektownymi wieńcami 
żywych kwiatów... szpalery utworzyły tłu
my rozentuzyazmowanej publiczności.

Oczekiwany gość p rzy jechał!
Rozgłośny ton powitalny najświetniej

szych orkiestr, huragan serdecznych okrzy
ków : „Niech żyje król Edward!..." szedł 
falą po tłumach.

A nad Ischlem gorzało w całym prze
pychu pogodnego dnia słońce paląc się 
złocistemi strzałami na hełmach i broniach 
wojskowości, hajduków, strojnych traban
tów...

Powitanie też cesarza z królem Ed
wardem miało ogromnie szczery charakter. 
Widać było, iż obaj monarchowie prze
jęci byli wielką radością, że spotkali się 
razem dla omówienia wspólnych spraw, że 
obaj przystępują do siebie bez maski fał
szu i obłudy, jak to miało niiejs:e przy 
zjeździe w Wilhelmshóhe i Swinemiinde, 
że łączą ich szczere i serdeczne węzły 
wzajemnego oddania się, prawdziwej o tw ar
tości i sympatyi.

0 n arod ow ej  organ izacy i robotników .
/  , _____

(III). Przywódcy więc socyalistyczni 
sprzedają za srebrniki austryackie lub ró
żowe papierki pruskie polskiego robotni
ka. A nie wahają się przytem odzierać ze 
czci polskich pos łów  w Kole, którzy już 
pierwszymi występami ubiegłej sesyi (wy
walczenie ubezpieczenia robotników na 
starość, domy kolejowe i t. d.) udow o
dnili, że im sprawa robotników  polskich 
bardzo na sercu leży. Do nich więc, 
związani Organizacyą narodową, zwracaj
cie się polscy robotnicy z całem zaufa
niem, ze wszystkimi bólami i krzywdami, 
nie skąpiąc gdzie potrzeba, rozsądnej 
i sprawiedliwej krytyki, a oni wam z pe
w nością przyjdą z pomocą. Do ogólnej ,

organizacyi narodowej powinni należeć 
wspólnie z robotnikami i majstrowie, któ
rych dola jest z czeladnikami splecioną, 
a także krajowa organizacya kolejarzy, 
która powstać powinna na zasadach bez
partyjnych i bezpolitycznych, a która zo
stawałaby w ciągłym kontakcie i w  ści
słym stosunku z organizacyą narodową. 
Zaczątek takiej organizacyi jest już na 
porządku dziennym i nad powstaniem jej 
pracują ludzie rozsądni i rutynowani, k tó 
rzy zdają sobie sprawę, że w  chwili w yo
drębnienia Galicyi, a nawet tylko w chwili 
utworzenia krajowej dyrekcyi kolejowej, 
węzły ze Związkiem centralnym muszą być 
zerwane, bo interesa kolejarzy w Galicyi 
zupełnie będą się różnić od interesów 
kolejarzy krajów zachodnich.

Pod względem finansowym zważyć 
należy, że w  Galicyi jest zatrudnionych 
podurzędników i sług 12.000 i tyleż robo
tników dziennych, co tworzy okrągłą su 
mę 24.000 jednostek, które składać muszą 
po 60 ct. miesięcznie na organizacyę, czyli 
26.400 koron miesięcznie.

Pieniądze te toną przeważnie w  kie
szeni centralnego związku, podczas, gdy 
organizacya narodowa mogłaby tę wkładkę 
zredukować do 1/i części, ponieważ nie 
musiałaby opłacać się Niemcom wiedeń
skim, którzy przyjęcie polskiego robotnika 
do związku i odebranie mu pieniędzy 
uważają za wielką temuż robotnikowi wy
świadczoną łaskę.

Tak się przedstawia stan organizaci 
dotychczasowej. Do jej zreformowania mu
simy jawnie i śmiało przystąpić i powie
dzieć sobie, że na gruzach dotychczasowej 
organizacyi socyalistycznej stanąć musi 
Narodowa organizacya robotników, któraby 
rozpadała się na związki zaw odow e miej
scowe i zamiejscowe.

Na czele poszczególnych związków 
stanąć powinien zawsze robotnik danego 
zawodu, którego zadaniem byłoby ścisłe 
śledzenie potrzeb lokalnych i krajowych. 
Związki takie powstaćby mogły bez ja
kichkolwiek kosztów z już istniejących 
Towarzystw.

Aspirant Bia Sokola.
W szynku naprzeciw mojego mieszka

nia, gdzie kupuję zapałki, spirytus, sar
dynki, bułki i piwo flaszkowe, widywałem 
bardzo często średniego wieku człowieka, 
który mi się zawsze z wielkim szacunkiem 
kłaniał, a nawet drzwi mi otwierał, gdy 
ręce sprawunkami miałem zbyt zajęte. 
Dziwiło mnie tylko, że go widywałem w 
różnych przebran iach : to w mundurze ko
lejarza, to po cywilnemu, to jeszcze w  in
nym jakimś kostyumie.

Tej niedzieli spotkaliśmy się znowu. 
Tym razem miał na sobie mundur kaprala 
któregoś pułku piechoty.

— Pan na ćw iczeniach? — pytam
go ze współczuciem i żałością w głosie.

— Niby jeszcze nie, ale mam pójść
niedługo, więc wdziałem mundur, aby się 
wygładził trochę.

Nieuważałem za stosowne dalej go 
indagować. Ale gdy wychodziłem ze szyn
ku, on wysunął się za mną i nieśmiało
począł koło mnie lawirować.

— Proszę łaski pana redaktora... — 
zaczął nieśmiało.

— No, o co panu chodz i?  — zachę
cam go jak umiem najuprzejmiej.

— Czy ja mógłbym dostać się do So
koła?

— Czemu nie! Przecie każdy może 
tam należeć.

— A jak to zrobić ?
— Zgłosi się pan tylko do zarządu 

na Zimorowicza ulicę, a oni już pana ob
jaśnią. A z pana będzie tęgi sokół 1 — do
daję mu dla zachęty.

— Nieprawda, c o ?  — podjął żywo

mój towarzysz. — Przytem bardzo mi się 
podoba  mundur sokoli, mianowicie ten bur
nus, tak tylko na sznurkach przewieszony. 
A i czapki też mają ładne.

— To pan tylko dla munduru chce 
sokołem zostać ?

— Praw dę powiedziawszy, to tak. Ja 
się strasznie kocham w różnych mundu
rach. A mam ich aż pięć rozmaitych.

— Ale chyba nie wolno panu wszyst
kich nosić?

— Owszem że mi wolno. Bo, proszę 
pana redaktora, tak :  pracuję przy kolei już 
za dekretem. To jest jeden uniform. Dalej 
należę na ochotnika do straży pożarnej. 
To jest dwa. Służyłem we wojsku i jestem 
kapralem w rezerwie, więc choć nie bar
dzo, ale też mi wolno w  ekstramundur się 
ubrać. To byłoby trzy. A także jestem do
zorcą w tej kamienicy, gdzie mieszkam, 
a to ładna, duża kamienica, więc dałem 
sobie zrobić taką liberyę portyera ze zło- 
temi lampasami. Kamienica należy do ży
dów, to się tak juchy cieszą, jak wychodzą 
z bramy, a ja niekiedy stoję w liberyi, kła
niam się im i m ówię: całuję rączki jaśnie 
p a ń s tw u !

— To cztery mundury. A piąty?
— Piąty, proszę pana, to jest tak, że 

ja niekiedy idę z pogrzebem w  uniformie...
— A więc jako karawaniarz?
— A czy to oni niemają cudownych 

m undurów ? Mianowicie ci od Kurkow- 
skiego, bo ja z Kurkowskim chodzę. P ro 
szę pana, taki czarny mundur ze sznurami... 
To jest bardzo nobel i ja wolę takie prze
branie się, niż niejeden inny mundur. Ale 
najbardziej będę lubiał sokoła. O tern to 
już od dawna myślałem. Teraz uczę się na 
gwałt grać na klarnecie.

— A to poco ?
— Bo chcę wstąpić do magistrackiej 

bandy.
— Do magistrackiej ban d y ?
— Niby do kapeli. Oni mają bardzo 

ładne uniformy, takie czerwone, ze sznu
rami i grenadyerskie czaka. J-tk mi się 
wszystko uda, to będę miał siedm unifor
mów, a cywil będę ośmy...

Ponieważ mi już ręka ścierpła od 
trzymania dwóch flaszek i innych zawija
nych pakunków, więc pożegnałem mojego 
kandydata na sokoła, zazdroszcząc w du
chu, że życie daje mu tyle ambicyi i tyle 
a tak tanim kosztem sprawia mu przyjem
ności.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Joanny Frem. — 

gr.-kat. Jemyłyana.
We czwartek rzym.-kat. Filiberta Op. — 

gr.-kat. Mafteja Ap.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We środę po raz 31-szy „Wesoła wdów

ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Schupp; w roli Kamila wystąpi pan 
Laymann.

We czwartek po raz 2-gi „Wesoła 
wojna", operetka w 3-ch aktach Jana 
Straussa.

W piątek „Słodka dziewczyna", operetka 
w 3-ch aktach H. Reinhardta.

W sobotę po raz 32-gi „Wesoła wdów
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara z pa
nią Miłowską.

W niedzielę po raz 33-ci „Wesoła wdów
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara z pa
nią Schupp.

W poniedziałek „Boccaccio", operetka 
w 3-ch aktach Souppe’ego.

W n au ce : „Książątko", opera komiczna 
w 3-ch aktach.

Początek przedstawień o godzinie w pół 
do 8-mej wieczorem.
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Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie ; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od piąt
ku 16-go sierpnia b. r. zupełnie nowy sen- 
zacyjny program. Kongres najznakomitszych 
artystów świata.

W razie niepogody odbędą się przed
stawienia w sali.

RMEJSOOWA,

Ślub panny Matyldy Dobrowolskiej, 
córki adjunkta namiestnictwa Józefa i Eu
genii Dobrowolskich z profesorem Fran
ciszkiem Jagielnickim odbył się wczoraj wie
czór w kościele św. Antoniego.

Niemiłe lokatorki. Z dwóch stron otrzy
mujemy dziś skargę, że w kamienicach, 
które niemają na to policyjnego konsensu, 
mieszkają hałaśliwe i wesołe córy Koryntu. 
Dzieje się to mianowicie przy ulicy Marka 
8 i przy Gródeckiej 14 B. Lokatorzy obu 
tych kamienic żalą się na to niemiłe są- 
siędztwo i na demoralizacyę, jaka z niego 
wypływa dla mieszkającej tam dorastającej 
młodzieży.

Z bruku. Zbiegłej żony, Michaliny ze 
Snopków Stopczyńskiej poszukuje M ikołaj 
Stopczyński. Kochana żona uciekając za
brała mu 1500 koron.

P. Marcelina Cybulska, przechodząc 
ogrodem Jezuickim zgubiła zegarek war
tości 200 koron i 150 koron w gotówce.

Ze służby u Lejzora Feibischa zbiegła 
służąca, Marya Bojkut, okradłszy poprze
dnio swych służbodawców.

Nie umiał jechać na rowerze p. K. S. 
i najechał na ulicy Sakramentek 70-letnią 
p. Mieczysławę Stołyczyńską, która do
znała boleśnych obrażeń.

Wóz Szmila Goldsteina najechał w ul. 
Cybulnej wczoraj na Judka Zimmermanna 
i ciężko go potłukł.

Fatalna omyłka. Wczoraj wieczór na 
ulicy Karmelickiej pan Sr. W. napadł na 
swoją narzeczonę p. E. G., która szła w to
warzystwie mężczyzny, i oboje dotkliwie po
bił ciężką laską. Bicie to trwałoby niewąt
pliwie wiele dłużej, gdyby pani G. nie była 
krzyknęła: ależ to mój brat!

Teraz sytuacya się wyjaśniła. Pan W., 
wziął brata swej narzeczonej, którego nieznał, 
za swego rywala i chciał się z nim długim 
kijem w krótkiej drodze załatwić. Poznawszy 
omyłkę, przeprosił oboje, a ciężko pobitego 
szwagra in spe odwiózł dorożką do lekarza 
i tam go jak najstaranniej kazał zaopatrzyć.

Q mały włos nie tragedya. Kucharka 
Antonina Semeńko zażyła wczoraj sublimatu 
w zamiarze otrucia. Uratowało ją pogotowie, 
przepłukawszy jej żołądek. Powodem samo
bójstwa było posądzenie, że Semeńko, ba
wiąc z wizytą u znajomych, skradła im 
pierścionek.

Poco topki soli zawija się w papier,
skoro one wychodzą obrzydliwie brudne 
już wprost ze salin? Chyba tylko na to, 
aby brudem nie raziły publiczności. Czyż 
nie lepiej było dawniej, gdy się widziało 
co się kupuje? — dziś kupuje się „kota 
w  worku". Czy niemożnaby takich bru
dnych topek przetapiać, lub niszczyć 
w  salinach a nie puszczać ich w świat?

Amator banknotów. Pan C. Pastuszyń- 
ski posłał swego syna do apteki przy ul. 
Grodzickich, aby zmienił banknot 10-ko- 
ronowy. Kiedy chłopiec otwierał drzwi 
apteki, wyrwał mu banknot z ręki jakiś 
hultaj i uciekł.

Zarząd Stow. Pracy Kobiet przy placu 
Smolki 1. 5, przyjmuje uczenice na naukę 
dopełniającą połączoną z robotami ręczne- 
m i: szycia bielizny i haftów. Wpisy ucze

nie trwają do 15. września od godziny 
9— 12 w  południe i od 2 — 5 popołudniu.

Urlop na studya. Minister wyznań
1 oświaty, na propozycyę Rady szkolnej 
krajowej udzielił rzeczywistemu nauczycie
low i gimn. W ładysławowi Filarowi, ro
cznego urlopu dla studyów pedagogicznych 
w Niemczech i Szwecyi.

Nasz reporter pisze:
Pan Marceli Zabielski żalił się w  po- 

licyi, że mu w  parku stryjskim skradziono 
z palca pierścień brylantowy wartości 500 
koron. Jabym się do takiej straty nieprzy- 
znawał. Jabym sobie z kieszeni nic niedał 
ukraść, a nie dopiero z palca. Co prawda, 
ja nigdy palca tam nie kładę, gdzie nie- 
powinienem, i dlatego pierścionka jeszcze 
nigdy mi nie skradziono.

Skandaliczna kradzież zdarzyła się 
wczoraj w hotelu Mołdawskim, gdzie w ło 
ścianin Mykita Choma zostawił w stajni
2 konie, a gdy wrócił, konie były jeszcze, 
ale niebyło końskich ogonów. Obciął je 
tymczasem parobek od p. Burkera, który 
w tym hotelu utrzymuje stajnię rozpłodowo 
wyścigową. Parobek ów, który ku wiecznej 
rzeczy hańbie Jan Jarmoluk sią nazywa, 
sprzedał oba ogony za 26 groszy. Tak ta
nio to i ja byłbym je kupił, ąle rozumie 
się wprost od konia, aby nie być posą
dzonym o paserstwo.

Zima będzie tego roku bardzo rychła. 
Niedlatego, ponieważ żórawie już odle
ciały, tylko, że pp. Girzejewskiemu i Ce- 
gleckiemu złodzieje skradli wczoraj futra 
z mieszkania przy ulicy Gródeckiej 1. 13. 
I proszę tylko pomyśleć, że taki złodziej 
już się zaopatrzył na zimę, a ja jeszcze 
nie! Byłby ztąd prosty wniosek, że lepiej 
być złodziejem, niż reporterem, bo jak tu 
ukraść zaliczkę, której widocznie sama 
Szanowna Redakcya niema, skoro tyle razy 
urgować się o nią pozwala.

Z KRAJU .
•

Usiłowane zabójstwo i samobójstwo. —
Z Trembowli donoszą: Przy tutejszym in
spektoracie podatkowym zajętym był w cha
rakterze urzędnika, niejaki Benedykt Przy- 
szlakiewicz, człowiek liczący lat 60. Życie 
pędził samotnie, był na pozór spokojnym, 
faktycznie jednak był bardzo zdenerwo
wany. W marcu b. r. ożenił się, a dom dla 
niego, zwłaszcza zaś dla żony, stał się pra- 
wdziwem piekłem. Doprowadzał do bez
ustannych kłótni i szarpał dalej swe nerwy 
w tym ogniu. We wtorek przedpołudniem 
poprosił w biurze przełożonego o urlop. 
Widziano jego zdenerwowanie, i chętnie 
udzielono mu urlopu, zwłaszcza, że był 
człowiekiem sumiennym i pracowitym. Przy- 
szlakiewicz udał się do domu i o jakąś 
drobnostkę wszczął kłótnię z swoją żoną, 
w czasie której porwał za rewolwer i strze
lił. Widząc żonę padającą, i sądząc, że po
zbawił ją życia, skierował lufę rewolwerową 
ku sobie, strzelił i padł trupem na miejscu. 
Strzał, skierowany ku żonie, nie był śmier
telny, przebił tylko szczękę kobiecie. Nie
szczęśliwą przewieziono natychmiast do 
klin iki we Lwowie.

Ropa w Borysławiu a trzęsienie ziemi.
Z powodu nadzwyczajnej wydajności, którą 
się odznacza szyb „W ilno" w Borysławiu 
(daje on po 100 wagonów ropy dziennie) 
i z powodu spodziewanej wydajności innych 
szybów, które są na ukończeniu, pojawiły 
się — jak pisze Fremdenblatt — rozmaite 
hipotezy, odnoszące się do przyczyn tego 
zjawiska w nafciarstwie. Między temi hipo
tezami wyłoniło się także przypuszczenie, 
że wydajność ropy w Borysławiu przypisać 
należy częstym i silnym trzęsieniom ziemi 
ubiegłego roku. Redakcya ■Fremdenblattu 
zwróciła się z zapytaniem do dyrektora cen
tralnego Zakładu geologicznego w Wiedniu, 
dra Tietzego, który oświadczył, że niema 
bezwarunkowo żadnego związku pomiędzy

ostatniemi trzęsieniami ziemi a wydajnością 
ropy w Borysławiu. Galicya nie należy do 
strefy trzęsień, a od okolic, które były na
wiedzone przez trzęsienie ziemi, jest zbyt 
oddalona, ażeby siła owych wstrząśnień 
mogła oddziałać na wzrost wydajności ropy 
borysławskiej. Seismiczne zjawiska można 
spostrzedz w bardzo wielkiej odległości, ale 
działanie to widoczne-jest tylko na czułych 
przyrządach, nie posiada zaś siły potrzebnej 
do wywołania jakiegoś przewrotu w ziemi 
na tak olbrzymią odległość. Gdy teren ro
podajny znajduje mę w strefie trzęsień ziemi, 
albo w pobliżu mej, jak n. p. w Meksyku 
albo w Argentynie, wówczas możliwem jest 
oddziaływanie tego zjawiska na wydajność 
ropy. Takie wstrząśnienia wywołują amery
kańscy producenci ropy w sposób sztuczny 
za pomocą wybuchu dynamitu, ażeby pod
nieść wydajność ropy.

Zjazd leśników. Towarzystwo Wzaj. ubez
pieczeń w Krakowie, odbyło wczoraj pierwsze 
plenarne posiedzenie Zjazdu leśników pol
skich w obecności 300 członków i licznej 
publiczności. Zebranie zagaił prezes Jerzy 
hr. Baworowski. Przewodn. wybrano J. Stan
kiewicza z Królestwa. Przemowę jubil. z oka- 
zyi 25-lecia wypowiedział Kaz. hr. Szep
tycki. Następnie wygłoszono referaty o le
śnictwie w Królestwie (Miklaszewski), o leśn. 
w Poznańskiem (Skoraczewski), o leśn. 
w Galicyi (Szczerbowski). Na plenarnetn po
siedzeniu obradowano nad zakładaniem to
warzystw leśniczych w 2 innych zaborach, 
oraz założenia w Warszawie polskiej wyż. 
szkoły leśnej.

ZE SWBATft.

Komiczna scena rozegrała się w No
wym Yorku w wagonie kolei miejskiej. 
M łid y  człowiek nazwiskiem Parquado do
stał z powodu gorąca silnego bardzo ude
rzenia krw i do głowy. Ponieważ mu się 
to często przytrafiało, nosił ze sobą za
wsze w  torebce kawał lodu. Widząc, iż 
gotów zemdleć, nie robiąc sobie nic z sie
dzących wraz z nim nadobnych Ameryka
nek, Parquado wyją ł lód, położył go na 
‘'poduszce i z największym spokojem począł 
się rozbierać. Zrazu zdziwienie i niesmak 
ogarnęły, aczkolwiek przyzwyczajone do 
swobody Amerykanki. Skoro zaś Parquado 
po zdjęciu surduta, kamizelki, spodni 1 
koszuli, miał widocznie stanowczy zamiar 
siąść na lodzie w kostyumie Adama i za
bierał się do ściągania „niewymownych", 
rozległ się pisk i krzyk nie do zniesienia. 
Wszystkie uciekły w popłochu do drugie
go wagonu. Pociąg na najbliższej stacyi 
ulicznej zatrzymano, i oddano Parquada 
do szpitala.

Karty na przekazy pocztowe zaprowa
dzono w Rumunii. Za ich pomocą można 
za opłatą 15 bani przesyłać w całym kraju 
kwoty do 10 lei, tak, że posługujący się ty
mi przekazami, nie potrzebuje wcale chodzić 
na pocztę i czekać, zanim otrzyma kwit. 
Karty przekazowe można nabywać wszędzie, 
gdzie sprzedają marki pocztowe. Dzielą się 
one na 11 rodzajów, różniących się w czę
ści porrtiędzy sobą barwą cienkiego kartonu. 
Barwa tekstu i stempla jest fioletowa. Uży
wa się ich w następujący sposób: Ktoś pra
gnie np. wysłać 8’25 lei w kraju. Udaje się 
do najbliższego sklepu z tytoniem i żąda 
karty przekazowej na tę kwotę. Sprzedawca 
wyjmuje odpowiednią kartkę z zeszytu i wy
cina z lewej strony zeszytu liczby 9—95 w 
ten sposób, iż odcinek z liczbami do 25 
bani wisi u wyciętej karty, a reszta z licz
bami od 30 do 90 pozostaje w ze
szycie. Nabywca płaci należytość za 
kartę przekazową i za porto 15 bani, 
wypełnia odpowiednio przekaz, odejmuje 
prawy odcinek z numerami, który słu
ży za kwit i wrzuca przekaz do najbliższej 
skrzynki pocztowej. Poczta postępuje z nim 
jak z każdym przekazem i wypłaca go adre-
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satowi. Nowość ma już dziś szerokie zasto
sowanie. Nowe karty przekazowe będą co
rocznie nieco zmieniane, gdyż u dołu strony 
adresowej znajduje się napis: Ważne od 
1-go stycznia 1908 r.

Józef Joachim, jeden z najsławniej
szych skrzypków i dyrektor akademii mu
zycznej w Berlinie, zmarł onegdaj w  wieku 
76 lat. Joachim urodził się w roku 1881 
w Kittsee koło Preszburga (Węgry) jako 
syn żydowskiego kupca. Od młodości czuł 
pociąg do muzyki i już jako 8-letni chło
pak występował publicznie w Budapeszcie. 
Pierwszym nauczycielem Joachima, który 
położył podwaliny pod jego wykształce
nie muzyczne, był Polak Serwaczyński. 
Joachim słynnym był nietylko jako solista, 
ale też jako kierownik znanego w całej 
Europie „kwartetu Joachima".

Profesor mordercą. Onegdaj areszto
wano na dworcu małej stacyjki w pobliżu 
Tetschen profesora szkoły realnej z Wa- 
lachisch Drosta, pod zarzutem zbrodni 
morderstwa i rabunku, popełnionego prze
zeń na handlarce owoców w Hannowerze, 
Mianowicie przed tygodniem znaleziono 
w owocowym sklepie znajdującym się 
przy jednej z ulic Hannoweru owocarkę 
Dorę Rosa zasztyletowaną, kasę zaś skle
pową rozbitą. Zrazu obwiniano o wy
stępek ten pomocnika tegoż sklepu, lecz 
ponieważ w toku śledztwa policya natra
fiła na właściwego sprawcę, uwolniono 
go. Jako właściwego zaś sprawcę wymie
niła policya owego prof. Drosta.

Zbrodnię spostrzegła jakaś pani, któ
ra wstąpiła do sklepu celem zakupna. 
Ponieważ zrazu nie zauważyła zamordo
wanej, czekała chwilę, następnie zaś znie
cierpliwiona tern, myśląc iż właścicielka 
jest za przepierzeniem, rzekła:

— Dobry wieczór, pani!
Na to z za zasłony usłyszała jęki 

i zduszony krzyk.
— Ratunku, bo umieram, och, ra

tunku !
Przerażona tem nieznajoma, zbliżyła 

się i ku swej grozie ujrzała Rosę tarzają
cą się w boleściach w ogromnej kałuży 
krw i; suknie twarz, całe ciało zlane krw ią; 
chwilę widać było jeszcze trudne, powol
ne oddechanie, poczem nieszczęśliwa 
skonała.

Bezradna nieznajoma stała, nie wie
dząc co czynić. Wezwano lekarza, ten 
jednak stwierdził już tylko skon z pow o
du nadmiernego upływu krwi; zamordo
wana bowiem została ugodzoną sztyletem 
w gardło, który przebił je na wylot. Na 
głowę sprawcy nałożyła policya nagrodę 
1000 marek.

Rwanie zębów u Japończyków. Ludzie 
nerwowi już na samo wspomnienie o rwa
niu zęba, odczuwają wrażenie bolu. Sposób 
w jaki się u nas odbywa rwanie zęba, mo
że rzeczywiście strach wzbudzić. Ludzie na
wet silni odczuwają jakiś strach, gdy ujrzą 
dentystę przygotowującego instrument do tej 
operacyi. Pod tym względem tak pacyent 
jak i sam cyrulik w Japonii, stoją o wiele 
lepiej. Japoński dentysta wyjmuje zęby bez 
żadnego instrumentu, jedynie tylko za po
mocą palców.

Zdawać się to może nieprawdopodo- 
bnem, lecz jeźli się dowie w jaki sposób 
owi artyści ćwiczą się w swoim zawodzie, 
można spostrzedzże to jest zupełnie możliwem.

Oto w desce z miękiego drzewa wierci 
się kilkanaście dziur, w nie, wbija się ko
łeczki. Tę deszczułkę kładzie się na podłogę, 
a uczeń na lekarza-dentystę musi jeden ko
łek, po drugim, wyjąć palcami, t. j. wielkim 
i wskazującym, nie poruszywszy deszczuł- 
ki. Gdy wprawił się należycie na tej de- 
szczułce, natenczas wbija się kołki silniej 
i na nowo rozpoczyna się ćwiczenie, przy- 
czem oba palce nabierają większej siły 
i wprawy. Gdy uczeń wyćwiczył się dosko
nale, na owej większej deseczce, wtenczas

w kloc dębowy wbija się silnie kołki rów
nież dębowe, bardzo mocno i znowu rozpo
czyna się ćwiczenie, które często trwa ca
łymi miesiącami; zależnie od tego, czy ko
łeczki wyjmuje uczeń silnie i zręcznie.

W trzecim kursie robi swoje ćwiczenia 
przyszły dentysta na desce klonowej, w któ
rej tkwią kołeczki klonowe nadzwyczaj sil
nie osadzone, a jeźli i to ćwiczenie wywoła 
zadowolenie mistrza, może już wyrywać lu
dziom zęby.

Japoński dentysta chwyta zręcznie lewą 
ręką za kąty obu szczęk, tak, że pacyent nie 
może zamknąć ust, a dwoma palcami pra
wej ręki wyjmuje z nadzwyczajną zręczno
ścią ząb po zębie, jeżeli tego konieczność 
wymaga. W ten sposób może w jednej mi
nucie wyrwać dwa i trzy zęby, a pacyent 
niemoże ani ust zamknąć, ani krzyknąć.

Wogóle dentysta stoi w Japonii na 
bardzo wysokim stopniu choć z pozoru wy
dawałoby się to rzeczą mało kulturną.^

TELEGRA RWY.
Pożar w Borysławiu.

Borysław. Wczoraj wieczorem skutkiem 
eksplozyi kotła, opalanego ropą, wybuchł 
pożar w zakładzie Towarzystwa Urzyckiego 
na Tustanowicach. Spłonęły warsztaty i ko
tłownia, należące do tego Towarzystwa. 
Najbliżej położony szyb „Barbara" ocalał 
dzięki przeciwnemu kierunkowi wiatru.

Bestyalski napad.
Kraków. Z Trzebini donoszą, że wczo

raj na granicy rosyjsko-austryackiej jeden 
z żandarmów rosyjskich dopuścił się ohy
dnej zbrodni gwałtu na przejeżdżającej pa
nience.

Odezwa Józefa Orłowskiego.
Wiedeń. Wypuszczony w drodze łaski 

z więzienia były adwokat Orłowski zamie
szcza w tutejsżych dziennikach odezwę, 
w której zapowiada swą zupełną rehabi- 
litacyę i podjęcie nowej działalności spo
łecznej na szeroką skalę, (i)

Wielkie fałszerstwa wekslowe.
Budapeszt. W tutejszym centralnym 

Banku zaliczkowym odkryto przeszło 400 
fałszywych weksli. Fałszerstw dopuszczali 
się sami dyrektorzy, a to w ten sposób, 
że z każdego podanego do eskontu we
ksla sporządzali parę fałszywych kopii 
i eskontowali je w innych Bankach. Dy
rektorowie Heltay i Szende przyznali się 
do winy. Bank popadł w konkurs i stoi 
pod sekwestrem. Dzienniki podnoszą, że 
podobnie skandaliczne oszustwo nie zda
rzyło się jeszcze w całym świecie.

Nowa bitwa pod Casablanca.
Tanger. Francuskie wojska w Casa

blanca musiały w dniu 18-go b. m. od 
godziny 7-mej rano do godziny 12-tej 
w południe odpierać bardzo silny atak 
Marokkańczyków. Walczono na froncie, 
obejmującym 6 kilometrów. Atak odparto 
przy pomocy ognia mitrailez i karabinów. 
Spahisi ścierali się z blizka z Arabami. 
Po stronie Francuzów odniósł ranę kapi
tan i dwaj żołnierze, dwaj ludzie zginęli 
13 odniosło kontuzye, skutkiem których 
nie mogą brać udziału w walce.

Londyn. W onegdajszym napadzie na 
Casablanca, Francuzi początkowo wysłali 
przeciw Arabom nieliczny oddział pod 
osłoną ognia z okrętu wojennego. Na 
oddział ten Arabi otworzyli ogień z za
sadzki i zabili jednego żołnierza. Oddzia
łowi temu wysłano posiłki, z pomocą któ
rych odparł on Arabów. Marokkańczycy 
posługiwali się w bitwie mieczami, gdy im 
zabrakło amunicyi.

Hiszpanie nie brali udziału w bi
twie.

Londyn. Wedle obliczeń żydów, mie
szkających w Casablanca, ogółem  pod
czas rozruchów poległo 2080 krajowców.

Paryż. Dzienniki donoszą z Casa
blanca, że 3 szczepy prosiły o przeba
czenie. Mimo to krążą awanturnicze p o 
głoski, że Marokkańczycy otrzymali zna
czne posiłki. Generał Drude jednakże te
mu nie wierzy.

Powstanie Hererów.
Berlin. Ostatnie depesze komendanta 

wojsk w koloniach afrykańskich stwierdzają, 
że przywódca zbuntowanych Murzynów, 
Morenga, którego siły są znaczne, przygo
towuje plan groźnego ataku przeciw Niem
com. Należy oczekiwać, że już w  dniach 
najbliższych przyjdzie do działań zacze
pnych. Skutkiem tego zarządzone już zo
stały znaczne transporty i przesunięcia sił 
wojskowych.

Starcie rewolucyonistów z poticyą.
Warszawa. Na placu Witkowskim przy

szło wczoraj wieczorem do starcia między 
15 rewolucyjnymi socyalistami a trzema po- 
licyantami. Dwaj policyanci zginęli, a trzeci 
został rozbrojony. Sprawcy uszli w auto
mobilu.

Spisek w Czarnogórze.
Raguza. Z Cetynii donoszą, że śledztwo 

przeciwko czarnogórskim żołnierzom i ofi
cerom o zdradę stanu wykazało, iż ofice
rowie ci prowadzili żywą korespondencyę 
z oficerami serbskimi, celem proklamowa
nia przyłączenia Czarnogóry do Serbii.

N a d e s ła n e .
Za rubrykę 1ę Rsdakcya nie bierze odpowiedzialności.

Wny Pan Dr. EMANUEL KOVARICEK
Lekarz pułkowy we Lwowie.

Za troskliwą opiekę i uratowanie nam syna 
od śmierci składamy Wnemu Panu Konsyiiarzowi 
serdeczne dzięki i z głębi serca płynące „Bóg
zapłać".

Aniela i Michał Gruszka.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA D O U C Z A
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

Dr. WALERY F R A N K O W S K I
powrócił — uiica Pańska 27.

ADWOKAT Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

Sekundaryusz szpitala powszechnego

Dr. La L&UTERSTEHW
mieszka  obecn ie  ul ica Zybi ikiewicza 2.

1270

Z 3 2 0 .ia .rxgL  p o m i e s z k a n i a .  

Kancełarya mecenasa

Ora WŁADYSŁAWA MAJEWSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika i. 24 w parterze.
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MARCEL PREVOST.

W  L U S T R Z E .
G dy Ludwik Ambrus, na p o d o b ie ń 

s tw o  dzikiego zwierza z ran ionego , który 
się chroni do  legowiska, wrócił, uciekłszy 
z Paryża  do dom u sw eg o  Hourgnet, kry
jącego  się w głębi wydm  gaskońsk ich , 
ostra, do tk liw a jego  boleść, zmieniła się 
w  rodzaj g łębok iego  mistycznego smutku, 
o żyw ionego  ro zk o szą  w spom nień . U śp ione , 
w  obecnej chwili, o tu lone w miękkie, p u 
szyste  m gły  z im o w e , d o m o s tw o  jego 
w  H ourgnet by ło  miejscem, gdzie ongi 
kwitło  jego  dzieciństw o, gdzie  p rzed  d w o 
ma laty przyw ióz ł by ł sw ą  m ło d ą  żonę 
i do k ąd  z nią p o w ró c i ł  we w rześn iu  ze
sz łego  roku, p ozos ta jąc  dla niej niezmien
nie kochankiem  raczej niż m ężem.

A tym oto  razem, sam  tutaj pow raca ł ,  
Paryż  zatrzym ał w  sw ych  m urach zmarłą...

Ale zbyt wiele z tej zmarłej p o zo s ta ło  
w  ow em  p o ś lubnem  mieszkaniu. O to  ślady 
ub ieg łego  la ta :  pa raso lka  i s łom iany  k a 
pelusz cza tow ały  zda  się na nią w  przed
pokoju, a w  głębi szaf czekały suknie, 
p rzesiąkłe  jeszcze jej zapachem . Na stole 
leżała książka, zaznaczona ku ś rodkow i 
kopertą  z a a d re so w an ą  jej inreniem . Na 
klamce u okna  w is ia ł  w yschnięty  bukiet, 
przez nią tam zaw ieszony. Nie o tw ierano  
tego okna  z obaw y, aby  bukiet w  proch  
się nie rozsypa ł.  Ludw ik się dziwił, że te 
wszystkie  przedmioty, budzące  w  duszy 
obrazy  m inionego życia, nieraniły mu se r
ca tak okrutnie, jak  je raniły inne tam 
w  ich mieszkaniu paryskiem , gdzie Ludka 
umarła.

M ożnaby  rzec, ow szem , że w szystko , 
co z Ludki w  H ourgne t  po zo s ta ło ,  z ach o 
w a ło  p o zó r  snu  raczej, niż śmierci. Z d a 
w ać  się m ogło , że ta  Ludka tu tejsza żyła, 
tylko by ła  n ieobecną  i w szystko , czego się 
tu do tknę ła  niegdyś, sp a ło  p o d czas  jej nie
obecnośc i .  Przyjdzie dzień, w  którym ona 
p ow róc i  i w tedy  w ^zvctk '’' nHżvi'e. On">

vtrróci... Ludwik p rzechodził  kryzys, k tóry 
nas tępuje  zwykle p o  rozstan iach  ba rd zo  
b o le s n y c h : ażeby m ódz  zobaczyć  ż o n ę  
choćby  w e śnie, choćby  w  halucynacyi, 
choćby  n aw e t  w  obłędzie ,  o d d a łb y  resz tę  
dni życia. U s i ło w a ł  co w ieczór p rz y g o to 
w ać  upragn iony  sen, s tarając  się uprzy tom 
nić sobie  rysy, ubranie , ruchy Ludki...

Niestety, sen  u n os ił  obraz  ukochanej. 
Snuły mu się w p raw d z ie  w e śnie różne  
ża łobne  o b ra z y :  w idz ia ł  się b łądzącym  po  
cmentarzu, rozm aw ia jącym  z ludźmi czarno 
ubranymi, odp isu jącym  na listy k o n d o le n 
cyjne przyjaciół. Ale w idm o Ludki uparcie  
uciekało  od  tych sm utnych  marzeń. „Czyż
by nie istniał — myślał Ludw ik — jakiś 
sp o s ó b  w yw ołan ia  je j ? “ N o w o czesn a  n a 
uka, która  po tężne  narkotyki w ysączać  
umie i zamykać sen  w  uncyi p roszku , nie 
nauczyłaż się do tąd  ożyw iać taki sz tuczny 
sen  żądanymi obrazam i ? “

Z ad a ł  te py tan ia  jednem u ze sw ych  
wiejskich są s iad ó w , k tórego  znosił  w sw em  
odosobn ien iu .  Był to stary lekarz, już nie 
prak tyku jący , który za jm ow ał sk rom ny  
wiejski dom ek  o kilometr od  H ourgnet.

W d o w iec  od  lat wielu, m ieszkał sam 
z córką  M arta, p iękną i milczącą panną  
o okazalej pos taw ie . Pom im o sk o ń czonych  
lat 27, M irta nie zd aw ała  się myśleć o za- 
mężciu. Inteligentny i nieśm iały, wiejski 
dok to r  traw ił życie na s tudyach  b e z p ło 
dnych; doszuku jąc  się z trudem, s p o w o 
dow anym  brakiem odpo w ied n ieg o  w y
kształcenia , tego, co inni, daw no  już przed  
nim byli ogkryli.

— Mój przyjacielu — o d p o w ied z ia ł  
na w yjąkane przez Ludw ika zapytanie  — 
nie obs taw aj tak uporczyw ie  przy tej na
dziei sennego  marzenia. Zaznałem  i ja  tej 
podstępne j ,  kolącej nadziei w tedy, gdy tak  
jak ty obecnie, utraciłem był k o ch an ą  
żonę. Alem nigdy zmarłej nie ujrzał, s ły 
szysz :  n igdy!  I jeżeli j . s te ś ,  jak przy
puszczam , człow iek em zdrow ym , o zró
w now ażonym  umyśle, nie zobaczysz  swej 
żony. Wierzaj mi, że tak  jest lepiej. Z o 
s tawm y, jak mówi Ewangelia, g rzebanie

um arłych — umarłym. Nie t rzeba  żyć w  
rozterce z naturą , w sp o m n ien ia  ulatują, 
czas zaciera ob razy  p rzesz łości.  Z rezy
gnujmy. I ja  sam  żyłem o d tą d  dla mojej 
córki i sk rom nych  mych prac. Nie masz 
jeszcze lat trzydziestu , ożenisz się i na  
now o  życie rozpoczn iesz .

— Przenigdy —  p o ryw czo  zaprzeczy ł 
Ludwik. (

Oczy jego nap o tk a ły  w  tej chw ili  
sze roko  rozw arte  źrenice Marty Sejour.

— T a  m łoda  dziew czyna  jes t  p iękna 
i rozsądna .  Niejasne p rzeczucie  mówi mi, 
że nie jestem jej oboję tnym . In teresuje  ją  
moja boleść .  Ale w szys tko  w zd rag a  się  
we mnie na myśl w p ro w a d z e n ia  jej, a lbo  
które jkolw iek  z jej p o d o b n y c h  do  tego 
sam ego  łoża, w  którem  Ludka spa ła .  — 
I dalej pędził  życie w  tern bo leśn ie  roz- 
koszem  zaczarow an iu  (zasklepieniu  s i ę  w 
sobie), p o g rążony  w e w spom nieniach .

Nie nudził się w cale , pom im o, że nie 
o d d a w a ł  się żadnem u zajęciu ani pracy. 
R ozmyślał d ługo , św iad o m ie  o rzeczach  
smutnych. Dni nie bardzo  się d lań różn i
ły od  nocy ;  s tan  od rę tw ien ia  nocnego  
był tylko g łębszy  i mniej rozmyślny, oto 
w szystko . P ow oli  jed n ak  zaczęło  n as tę 
p o w ać  w yniszczenie  organizm u i Ludw ik 
doskonale  zdając sob ie  z tego  sp raw ę, 
pow zią ł  nadzieję rychłej śmierci.

P ew n eg o  w ieczoru , w chodząc  do  
sw eg o  pokoju, chcąc s ię  u dać  na spoczy
nek, w  tejże samej chwili, gdy o tw iera ł  
drzwi z lam pą  w  ręku, sp o trzeg ł  w yraźnie  
w  wielkiem lustrze, sąs iadu jącem  z oknem , 
obraz  żony. Tak, p rzez sek u n d ę  Ludka 
tam była, w  tej plamie jasnej i zamglonej 
zarazem, jaką  tw orzy  lustro w  półcieniu. 
Ludka, jak  ją często w idyw ał zeszłej je
sieni, w  kostyumie z lekkiej w ełny  p ło 
w eg o  koloru, ozdob ione j  gip iuram i. C hw i
la, a o b iaz  zniknął i lustro odb iło  już, 
gdy  się doń  zbliżył, tylko jego  w ła sn ą  
postać.

(Dok. nast.)
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Drobne ogłoszenia
po 4 haferzy od w yrazu. — N aj

mniejsze ogłoszenie 40 łi.

Kto z a p is u j e  s y n ó w
i córki do gimnazyum lub 
szkoły realnej, a  pragnie 
zapewnić im doskonałą 
pomoc w nauce niech na- 
tych miast spieszy zapisać 
ich na naukę popołudnio
wą w Uczeln i  d l a  s t u d e n 
tó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  p rz y  
p la c u  A k a d e m ic k im  3, II. p. 
Nauka od 3 — 8 wieczór. 
Do każdego przedmiotu 
osobny nauczyciel z uni- 
wersyteckiem wykształce
niem. Opłata od 5—15 K 
miesięcznie za przedmiot.

1320

P o s a d y  ja k o  b o n a  d o
d z ie c i  lub do gospodar
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rekomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

S a r a *  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w tern wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 24, parter.
Z g in ą ł  pudel (suczka)
z obrorzną, wabi się „To- 
sca“. Znaiazca otrzyma 
10 kor. nagrody, ul. Peł- 
tewna I l u  dozorcy. 1334

Kup  i ę
s k l e p i  k o r z e n n y  w e  
L w o w ie . Zgłoszenia do 
Administracyi Gońca pod 
„Sklep". 1354

S p r z e d a m  k a m ie n i c ę
dwupiątrową, dobrze ren- 
tującą się, z urządzoną 
restauracyą, — położoną 
w ruchliwym punkcie mia
sta. Pośrednictwo wyklu
czone, Bliższa wiadomość 
w Administr. Gońca. 1286

P o szu k u je
pokoju z kuchnią w po
bliżu teatru miejskiego. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca pod „Poszukuję".

1339

I  Józef H a b e r a  g
*- specyalista —
§  s t r z y ż e n i a  włosów g
T  Lwów, ul. iw . M ikołaja 1. T

K am ien icę  p ię tr o w ą  
sprzedamy. Ogród, śliczny 
widok na miasto. Pilni- 
karska 12. 1342

23o w y n a ję c i a  po 1, 2,
4 pokoi, sklep na mle
czarnię lub wędliniarnię. 
Kochanowskiego 48. 1312

U lic a  P i j a r ó w  1. 4 2 .
Sklep korzenny, narożny, 
dobrze się rentujący jest 
do odstąpienia, 1341

MAKS PAUKER

M ę ż c z y z n a , k a w a le r ,
młody, przystojny, prze
mysłowiec, ożeni sięz pan
ną lub wdową, która po
może mu do z a ło ż e n ia  
samoistnego intereśu. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca pod „Przemysło
wiec".

10 zł.

ilu. I
238 |

miesięcznie 
zu p a , pie
czeń i lego- 

mina
Skulski, Teatralna 16.
FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

A S Y  L I T E ,  R Y C E R 
SKIE, K A R A B E L E ,  

GUDZY, SZPINKI —
W WIELKIM WYBORZE 

    POLECA
J .  D Ą B R O W S K I
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4 .

95911

D obra O kazya!
Pozostałe z dawnego lo-( 
kalu m a t e r a c e  włosień-* 
ne (3 poduszki) po kor., 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —i 
M a te r y e  meblowe, dy
wany, chodniki, f i r a nk i ,  
porty ery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial
nie, jadanie i salony po
lecają po cenach zniżonych
Jó z e f  S c h u s ts r  i K azim .Toczyski 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

Z b i e r a c z e
antyków, obrazów, porce
lan znajdą ciekawe przed
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży 
w nowo otworzonem Do- 
roteum,Sykstuska 10. 1304

S łu ż ą c e g o  pracowitego 
przyjmie Droguerya mgr. 
farm, Hahna we Lwowie, 
ul. Gródecka 1. 87. 1349

fryzyer, sp eo y a lis ta  w goleniu. 
Lwów, ul. A kadem icka 4. 1238

Bffll I o  dl y  k a w a l e r  na 
stanowisku niezależnem, 
ożeni się z majętną panną 
celem założenia samoist
nego interesu. Zgłoszenia 
„Ameta" Lwów, Poste- 
restante. 1348

P o c z ą t k u j ą c e  prakty- 
kantki poszukuje „Nowa 
Gazeta Pomieszkań", ulica 
Akademicka 1. 24. 1343

o g n io trw a łe
znakom ite j 

k o n s t r u k c j i  
p o le c a  l-sza  krajow a  

FA B R Y K A  K A S  
-OGHIOTRWAŁYCH-

Wojcieeha Kosiby i Wł. 
Chudzikowskiego, Lwów

u l i c a  N a  Błonie  2 2 .

E le g a n c k i p o w ó z  z 2
końmi i uprząż wraz z ko
cami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do- 
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1304

T a n io  s p r z e d a j e  uży
waną jasną i modną sy
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar
nitur salonowy, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, 
nowo otworzone DORO- 
TEUM, Sykstuska 10. 1304

G r k ie s f  r y o n ,
pianino, uprząż dla koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 
biurko amerykańskie, kre
dens, dwadywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i s t o r  ó w  aplikacyjnych, 
skrzypce, c h i ń s k i e  s r e 
b r o  s to ł o w e ,  dwa lu
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu
szowych, rama, lampa mo
siężna, kompletna sypial
nia, kilka krzeseł i różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo
rzonem DOROTEUM, Sy
kstuska 10. Z prowincyą 
l i s t o w n e  porozumienie.

1304

_ _ _ _ _ _ _  s t o ł o w e ,
a u s ł r y a c k i e  w ę g ie r 

s k i e ,  d a lm a ty ń s f e ie .

W in ogron a , ś liw k i w ę g ie r 
s k ie , ja b łk a  i g r u sz k i, r ó ż n e  
cz e k o la d y  i inne d e lik a te sy
g ^ *  c o  d z ie ń  ś w ie ż y  t r a n s p o r t !  " W
P o leca  P ie rw s z o rz ę d n a  o w o c a r n i a  k a to lick a  p od  f irm ą : 
Jan Efflarkowski, u i. Ruska i. 20.
Wysyła też na żądanie na prowincyę. 1331

Skład Obrazów, Ram
M. KUCZABIŃSKI
WE LWOWIE, UL. CZARNIECKIEGO 2 .

i GaSanteryi.

Do p r z e c h o w a n ia  lu b  
k o m is o w e j  s p r z e d a 
ż y  przyjmuje meble, dy
wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży
tności, antyki i inneprzed- 
mioty. Nowo otworzone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po
rozumienie. 1304

W jfsprzedaż
z  powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

K a m ie n ic ę  bardzo ren
towną sprzedam. 12 lat 
wolnych, ogródek, sufity 
s k l e p i o n e  — elektryka. 
Czynsz 4700 zł., pożyczka 
29.000, gotówka 18.000. — 
Kastelówka. — Poste-resł. 
Lwów. 1344

F o r t e p i a n  nowy, Mi- 
gnion z powodu wyjazdu 
sprzedam. — Dobrowolska 
pensyonat, Zacisze, ulica 
Akademicka 1. 5. 1345

M a s z y n ę  do szycia 
i haftu prawie nową sprze
dam. Rynek 1. 41. Dozorca 
wskaże. 1346

U ż y w a n e
meble, fortepiany, s to ły ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany n a  n o w e  
przedmioty albo też do 
orzechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1304

Jak o  d o b rą  i p ew n ą  lo k a c y ę
polecamy 246 II

4% Listy hipoteczne,
41/ 2° /o  Listy hipoteczne,
5% Listy hipoteczne premiowane,
4°/0 Listy Tow. kred. ziemskiego, 
47 2°/o Listy Banku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj., 
4% Pożyczkę krajową,
4% gal- Obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYSWSANY
c. k. uprzywitej, galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

H i 1

1143

JE S T N I A G A 2 Y M  W Y S Y Ł K O W Y
NAJLEPSZYCH I NAJTAŃSZYCH

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
k tó ry c h  p ró b k i w  w ie lk im  w y b o rz e  w y sy ła  d a rm o  i o p ła tn le

J Ó Z E F  B A J G R O W IC Z
TKAC2I «  »  -  -  W KORCZYNIE OBOK KROSNA,

laniszewski ■ 
* i Msinhart

Księgarnia i Skład nul
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo

nej fali, powieść współ-j 
czesna. K 3"—, z prze-* 
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.—j 
Kartki z pamiętnikówj 
Inspektora szkolnego. —i 
K I1—, z przesyłką 1*20| 

Tokarski SŁ Opiekunowie^ 
Kartki z pamiętników! 
inspektora szkolnego. —! 
Serya II. K 1-20, z prze
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowai 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu- 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K 2*— z prze
syłką 2*50. Książka po
lecona przez c. k. Radą 
szkolną krajową na na-* 
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. —* 
Ballada Adama Mickie
wicza jako obrazek sce
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powfa- 
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso
pismo ilustrowane dlai 
dzieci i młodzieży. Ro
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K8, 
z przesyłką 8*80.

Do nabycia we wszystkich! 
księgarniach. Katalogi nal 
żądanie gratis i franko- 
Zamówienia z prowincyl 
uskutecznia księgarnia od
wrotną pocztą, wg  =3
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OIĄOMIEŚ
rocznie ma nastę

pująca grupa:

1 Id s  a u s t r .  Cz. Krzyża 
l lo s  wąg. Czerw . K rzyża 
1 w łoski Czerw. Krzyża 
l l o s  w ąg.Bazylika-D om b. 
1 los se rb sk i tytoniow y 
1 los w ąg. Jo sz iv
razem sześć losów 
za 224 koron w 321 
ratach po 7 koron 

miesięcznie.

Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do
datkiem wynosi 10 K

4  k oron y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Prosiinyzażądaśiiaszaja
K aiendarzykabankaw aga
Który przesyłam y cLu- 

Kioi opiatme.

Dom bankowy
i k an to r wymiany

Sch ulz  i Ciiajes
Lwów, plan M aryacki I.

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R : S T A N IS Ł A W  B R A N D O W SK I. W Y D A W C A : S T A N IS Ł A W  TO K A R SK I. _ W Ł A S N O Ś Ć  S P Ó Ł K I N IE JA W N E J.

i  DRUKARNI -GOŃCA POLSKIEGO-, TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZ YNSK1EGO.


